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O B W I E S Z C Z E N I E .
C elem  zapobieżen ia  w szystk im  przesadzon ym  i z rzeczyw isto śc ią  

n ie  zgadzającym  się p og łosk om  w zględem  zdarzeń zaszłych  na dniu 28 . 
i 29. L ipca r. b. ośw iad cza  się niniejsze'm u rzęd o w n ie , iź aresztow an o  4 0  
o só b  za nadw erężen ie sp o k o jn o śc i, za o p ó r , rzucanie kamieniami i na le­
ganie d o  ex cesso w  i że  m ięd zy  tym i d o tych czas w zględem  p o w y ższy ch  
przek roczeń  d o  indagacyi pociągu ionem i 4  należą do  stanu  w y ższeg o .

P rócz  tego rzem ieślnik  jeden  zosta ł o d d a n y  pod  są d , za t o ,  że w y ­
raził zamiar zastrzelenia C zersk ieg o , że  z p isto letu  w  tym  celu  kupione­
go  i n ab itego , a b y  ta k o w y  sp ró b o w a ć , w y strze lił z  okna na u lic ę , przez  
co  zgrom adzenie się tłum ne ludzi sp o w o d o w a ł.

D w aj już ukarani- zbrodniarze znajd u jący  się  na cze le  odd zia łu  lu ­
d z i ,  k tó rzy  zaczęli szturm ow ać kram kupieck i na u licy  w o d n e j, pota­
jem n ie złąd  się o d d a lili, lecz  już zo sta li u ch w ycen i i czekają zaprow a­
dzenia indagacyi krym inalnej.

P rzy  g w a łto w n em , ku u w oln ien iu  n iek tórych  aresztow anych  dążą­
cym  uderzen iu  ludu na od w a ch , podparte'm rzucaniem  kam ieniam i, z o ­
sta ł w ieśn iak  jeden  bagnetem , drugi zaś kolbą  ran ion y; przez huzarów  
przezn aczon ych  do  oddalania ludu z R y n k u  przejech ane zo sta ły  3  o so b y .

Z abitym  n ik t nie zo sta ł;  w sz y sc y  ranieni n ie znajdują się  w  n ieb ez­
p iecze ń s tw ie , g d y ż  ran y  otrzym ane n ie  są znaczne.

Jż w ład ze środki p otrzebne do  utrzym ania porządku d op iero  w  m o­
m encie  najpiln iejszym  w kroczen iem  w ojska p o d p a r ły , d o w o d z i u siłow a­
n ie  zap ob ieżen ia  ile m ożności jak najdłużej skutkom  su row ym ; iź przez  
to  także w id zo w ie  żad nego  udziału  przytem  nie m ający , k tórzy  nie  
u czy n ili za d o sy ć  p ow tórnym  nalegającym  w ezw aniom  oddalenia s ię , z o ­
sta li u szk od zen i, w y n ik ło  jed yn ie  z  konieczue'j p o trzeb y  w  najw yższej 
ustaw ie z dnia 17. S ierpnia 1835. w y ra żo n e j, w ed łu g  której w szystk im  
n ieczy n n y m  w id zom  n ie d o zw o lo n e  zatrzym anie się  na m iejscach zg ie łk u
i rozruchu.

P oznań  dnia 1, S ierpnia 1845.
K ró lew sk i P rezes P o licy i Minutoł i .

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
(Dokończenie wczorajszego artykułu.) Trzecia trudność w  założeniu 

s z k o ł y  a g r o n o m i c z n e j  tyczy się funduszów . I tu  także dw a rozmaite 
objaw iły się zdania: 1) żeby z dyw idendy akcyonaryuszów bazarowych,

jako głównie z obywateli wiejskich złożonych, fundusz na opędzenie kosztów  
szkoły agronomicznej układać 2) albo żeby dochody ze w s i , na k tórćjby 
znajdowała się szkoła, obracać na pokrycie je j kosztów .—  I jedno i drugie 
zdanie, lubo zdają się być bardzo stosowne; mianowicie dla tego, że uła­
tw iają sposobność zebrania pieniędzy, nic są przecież stanowcze i rzeczy 
nie rozstrzygają całkowicie, a to z pow odu, że dochody przedstaw iają nie­
pew ne, niestałe a może i niedostateczne. Nie obyłoby się tu  z pewnością 
bez składek na żelazny fundusz potrzebnych. W iększa pewność i potrzebna 
donośność dochodów sta łych, dałaby się chyba tym  sposobem otrzymać, 
żeby zakres zarobkow ania, zbyt m ały z administracyi b az a ru , lub jednej 
wioski szkolnej, zwiększyć i zobszernić na rozmiar dzierżawy jakich dóbr 
znacznych.

Trzym ając się trzech punktów  głów nych, które w  ciągu kry tyk i zdań 
przeciwnych pokazały się najw łaściw szym i, a mianowicie tego: 1) żeby 
szkoła agronomiczna umieszczona była na w s i, ale niemiała sobie oddanego 
jej zarządu 2) żeby zaczęła się od przewodnictwa i dozoru ludzi, choć nie 
sław nych, ale zdatnych i gorliw ych 3) żeby miała źródło dochodów sta­
łych, ale nie tak skąpych i niepew nych, jak  z bazaru , lub wioski jednej, 
— przedstawiamy nasuw ający się tu  p ro jek t, k tó ry  ile nam się zdaje nie- 
tylkoj obejmuje korzyści w szystkie, projektami pojedyriczemi poprzednio 
wskazane, ale nadto jak  najłatwiejsze urzeczywistnienie rokuje!

Gdyby kilku obywateli zam ożnych, pragnących zarobić sobie na sławę 
założenia tak potrzebnego i zbawiennego in s ty tu tu , jakim  jest pożądana 
u  nas powszechnie szkoła agronom iczna, wzięło się za ręce i zaręczyło hi- 
potekarnie na dobrach swoich summę potrzebną na kaucyę do znacznej dzie­
rżawy , natenczas z łatwością znalazłby się jaki obyw atel, k tó ryby  chętnie 
na taką pewność dobra swoje (n. p. Konarzewo lub inne) w  dzierżawę w y­
puścił i chętnieby tym  sposobem przyczynił sig do osiągnięcia tak zbawien­
nego celu.

Mając zaś dobra jakie na dłuższy czas sobie w ypuszczone, Opieka szko- 
ły  agronomicznej ustanow iłaby w  nich zdatnego a prawego i doświadczo­
nego adm inistratora, k tóryby  na rzecz tejże opieki dobrami zarzadzał, ra ­
chunki porządne u trzym yw ał, zgoła wszystko to czynił; co do uczciwego

STŁUCZONE ORNO.
CZĘŚĆ TRZECIA,

W K O Ś C I E L E ,
(  D okończenie.)

K arolu ! szep ce  d ziew czyn a  na p o ły  u radow ana na p o ły  przestra­
szon a: i śm iać i płakać mi się chce.

T ak! tak! m oja k aw iareczko , jestem  hrabia i basta... C hod ź tłusta  
C y k o r io !  po lańcuj z hrabią.

H ejże ! ho la! m uzyki! chór za w o ła ł. U liczn a  banda zagrała; ty lk o  
tego  jeszcze  brakow ało  aby to w a rzy stw o  nabrało w ięcej jeszcze  p o d o ­
b ieństw a do p o tęp ień ców  w yjących  w  sza leństw ie.

W a lc a !  m azura! p o lon eza! k rzyczą  razem . Pijana m uzyka za­
grała w szystk o  razem ; i nuż tań cow ać: Szum iło  z C y k o r ią , cyb u ch  
z  m oździerzem , znak zapytania z  zy zem ; a w s z y sc y  tańcuje za taktem  
n óg  p ijanych  r a c z e j , n iżeli za taktem  m u zyk i; sk aczą , w iją s ię ,  kręcą  
jak D erw isze  w  sza le  zapału.

K arolu  zlituj s ię ,  n ie  pij tak , jak m nie kochasz!.
• . H “ ' J13' i 3*1 hrabia m ógł k och ać; m ój o jc iec

nie kochał m ojej matki, a jest p rzecie  hrab ią ., p ijcie! pijcie!,.
W iw a t  hrabia S zum iło!.
M ój K arolu! czy ż  ty  już m nie u ie kochasz?.
T fu ! sp lunął: hrabia kaw iarkę!..
W ię c  te  tw o je  przysięg i!.

wczyn*^! *a D*6 ^°^rzTinui e Przy siQg-* W ieźcie  odem nie tę głupią dzie-

N ie  nudź hrabiego! k rzyczą  p rzy jac ie le ; w o lisz  p ić z nami!. K to

nie pije ten  n ie  żyje!. B raw o! B raw o! S t a ń m y  tu w  k o ło ! .. Śm ieją  
s ię , skaczą , śp iew ają , a piją przedw szystk iem  n ien asycen i jak beczk a  
Danaidów..-.

C z y  juz nic nie pam iętasz? ani w iernej i szczerej m iłośc i m ojej!.
Ja  kocham  m oje hrabstw o! tu w  k ieszen i! m oje  hrabstw o tu  

w  szklance!., m oje hrabstw o w szęd zie  tam gdzie dukatem  dostanę. W i­
w at m oje  h ra b stw o !.

W iw a t  hrabstw o S zu m iły !. P onczu! p onczu  w ię c e j !.
K aro lu , ty ś  b og a ty  teraz! a le  ja b ied n a , bardzo b ied n a , b o  m oje  

serce dla ciebie.. ’

P recz z  sercem ! dawaj rum ! to mi serce p ra w d ziw e, b o  serca d o ­
daje. N ie  p iszcz mi nad g łow ą; idź do sw o jeg o  p rak tykan ta , który ci 
daje po  d w ieśc ie  ryńskich!.

K arolu ! ciszej!., ty ś  p ija n y !..
^ _ Ja  trzeźw y ! n iech cę c ieb ie  i  basta! idź d o  tego k tóry  p ien ięd zy

A leż  ja tob ie  oddałam  je  Wczoraj.
C h cesz  m oże, bym  ci je  oddał.
N ie  ch cę  K arolu  tych  przek lętych  p ien iędzy..
1 ja też nie głupi oddaw ać!. Ja  cię droźe'j kupiłem  .niż ten  tw ój 

praktykant; ja ci dałem  m iejsce , dob re m iejsce; ty  n ie w iesz  co  m oże  
kaw iarka; spytaj naszej C y k o r ii, i ona b yła  kaw iarką, nim w ysz ła  na 
panią: i ona miała p rak tyk an tów , nim zeszła  na P iłk ę , którem u có ś  się  
jeszcze  n a leży  odem nie... b y łe ś  umiała korzystać! jesteś m łod a , piękna  
dosyć!. O tóż  takie m iejsce , to  w ięcej jak te  lich ych  d w ieście  ryńskich , 
za które led w ie  kapotę spraw iłem  so b ie , ab y  się przecie zaprezentow ać  
hrabiem u ojcu, i hrabinie matce... czuła to b y ła  scena; w  k oście le! ^ ar* 
dzo u ro czy śc ie ! ale m otus!.. b o  mi g o to w i nie dać więće'j p ien ięd zy
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a gorliwego dzierżawcy na w łasną korzyść pracującego należy. — Skoro w i­
dzim y, że zdatny dzierżawca, w  przy dłuższym zwłaszcza czasie, go­
spodarując w  pow ierzonych sobie dobrach gorliw ie, do m ajątku zwyczajnie 
przychodzi, źe siebie z rodziną utrzym uje porządnie, na edukacyą dzieci 
łozy znacznie, czemuźbyśmy niemieli przypuścić na pewne, źe i nasza admini- 
stracya, po opłaceniu dzierżawy zw yczajnej, nie miałaby przynieść jeszcze 
ty le , ile pensya kilku nauczycieli w ynosi?

Przytem  byłaby ta dogodność, izbyśmy budynek potrzebny na szkołę 
w  dobrach takich zastali go tow y, a oszczędzili przeto kosztów  na budowa­
nie jego potrzebnych.

Dalej szkoła agronomiczna, znajdując się na w si, m iałaby wszelką spo­
sobność przyglądania się praktycznemu zawiadowstwu gospodarstwa i w  pe­
w nym  porządku pomagania onemu z kolei. Mianowicie dyrektor szkoły, 
miałby nietylko do wszystkich działań gospodarskich przystęp w olny , ale 
nadto jako nadzorca, mógłby mieć naw et w  planach gospodarskich glos do- 
radzcy. Prócz tego największa byłaby łatw ość wyznaczenia kaw ałka grun­
tu  dla szkoły na próby i doświadczenia.

Nawet zimową p o rą , gdzie szkoła ciągle w  domu zostaje, li teoryą za­
j ę t a ,— utrzym anie jej tańsze byłoby jak  w  mieście. Zgoła wszelka w takim 
razie w urządzeniu szkoły agronomicznej byłaby dogodność. A gdyby do 
tego przyłączyły  się fundusze z dyw idendy bazarowej a moźc i datki poje- 
dyńczych gorliw ych o dobro ogółu obyw ateli, natenczas utrzym anie jej sta­
nęłoby po za obrębem wszelkiej niepew ności, i największa w jej urządzeniu 
okazałaby się łatwość.

Nie możemy się tu  wdawać w  rozbiór planu naukowTego dla szkoły 
agronom icznej, ale słów  kilka dodamy jeszcze o jej powołaniu. Sądzimy 
bowiem że i w  tym  względzie projekt ostatni połączyłby z największą ła­
twością dwa odmienne zdania. W szakże szkoła agronomiczna nietylko 
kształciłaby przyszłych właścicieli i rządzców do gospodarstw  naszych, czu­
w ając nad ich usposobieniem nietylko naukowem ale oraz moralnem i oby- 
watelskiem; nietylko dostarczałabyjludzi najlepszym ożywionych duchem, coby 
się po kraju rozsiedli, ale nadto stanowićby mogła w  gronie nauczycieli swoich 
k o m i s s y ę  e g z a m i n a c y j n ą  dla tych urzędników gospodarczych, którzy 
już  oddawna pracując w  zawodzie praktycznym , a szuk ającdobrego pomie­
szczenia, chętnie pragnęliby się wykazać świadectwem należytego w  gospo­
darstw ie przygotow ania! — Jakżeby taka instytucya niesłychanie wpłynęła 
na udoskonalenie się całego stanu naszych urzędników  w iejskich, jakżeby 
pobudziła ich do krzątania się około swoich wiadomości rolniczych i prze­
mysłowych. K ażdy z nich wolałby być patentowanym  i uznanym przez 
komissyę agronomem, jak  na domysł i dobrą w iarę pana zdawać swoję re- 
putacyą gospodarza! — I pismo peryodyczne, jak  P rz e w o d n ik  ro ln iczo  prze­
m ysłow y, pod sterem takiej komissyi nie nabrałożby wcale innego znacze­
nia i w p ływ u na polepszenie gospodarstwa naszego?

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
R o s  s.y a i P o l s k a .

Z n a d  g r a n i c y  R o s s y j s k i e j .  — W  rozkazie dziennym z dnia 10. 
pr. mies. surow ą dał Cesarz naganę dowódcy pułku Mińskiego piechoty, ge­
nerałow i W ołodim irów , i dowodcy pułku W ołyńskiego piechoty , pułko­
w nikow i Lein, ponieważ n a j ł a s k a w i e j  na zakupienie mięsa i chicha prze­
znaczonych pieniędzy na inne w ydatki dla pułku (?) u ż y li, i w  ogóle za to, 
źe najmniej się nie starają o dobro pow ierzonych swemu rozkazowi i pieczy 
żo łnierzy , co wiele chorób na pu łk  ten sprowadziło. Na zalecenie głównego

któremi gębę mi zap ch a li . . a w ięc  z  tego w szystk iego  uważasz d z iew ­
c zy n o ,  źe cię po hrabsku zapłaciłem...  prawda panow ie  k o l e d z y !..

Prawdę m ó w i,  jak praw dziw y  hrabia, czuje jak p raw d ziw y  hrabia!. 
W iw a t  hrabia S z u m i ło !. Pijmy! k rzy czą ,  aż pochrypli;  hulajmy bra 
cia , lo  nasz dzień! precz z jutrem!.. W iw a t  hrabia dzisiaj!. I śmiech 
p ow sta ł szalony.

Hanusia p o ły k a  gwałtem łzy ,  które jej padają aź na serce. Karolu  
ty  jesteś okropny!.

Ja hrabia! Ha! ha! ha!.
T y  jesteś niegodziw y!.
Ja hrabia! ha! ha! ha!.
T y  zdrajca!..
Ja  hrabia ha! ha! ha!. I krzyczą dalej, śmieją się i piją . Szum iło  

płaci g o tó w k ą ,  syp ie  z lo tem , hałasuje, sk acze ,  jakby od  tarantuli uką­
szon y ,  a pije bez k ońca ,  i drugim pić k aże , grozi i przymusza.

W  tern przez tłum przesuwa się jakiś posługacz więzień , i donosi  
mu źe jego ojciec na śmiertelnej leży pościeli .  Machnął się Szumiło , aź 
kilku pijanych przewrócił.

Jaki ojciec! ja hrabia! jaki to mniejsza o to;  niemacie się czego  
śmiać u rw isze ,  k iedy  wam le je  w  gardło, i to gratis; p o w ied z  temu d ra­
b o w i  niech sob ie  umiera, to  mi w szy stk o  jed n o ,  na co fa łszow ał tesla- 
menta...  posłań cow i dajcie pić, niech w ie  źe hrabia traktuje.

P ić  nie chcę., ale panie on k on a , i zaklina w as,  byśc ie  przyszli po  
błogos ław ień stw o .

B łogosław ieństw a nie potrzebuję, mam dukaty, jutro jadę na wojaż;  
a k iedy  pić nie chcesz, idź źe do diabła razem ze  sw oim  kryminalistą. .

W iw a t  hrabia Szum iło !  dzikim chorem zagrzmieli pijani, i dalej 
n o w e  szklanki piją i t łu k ą ,  a Szum iło  płaci. W ś r ó d  tej piekielnej

dowódcy korpusu Kaukaskiego nie raczył (słowa rozkazu dziennego) Cesarz 
jednakże, w yż wzmienionym dowódcom odebrać dowództwa powierzonych 
im pu łków , ponieważ dawniejsza ich długoletnia i gorliwa służba za nimi 
przem aw iała, i w ystępek ich w  lepszem niejako w ystawiała świetle. Kto 
zna stosunki rossyjskie, będzie w iedzał, jakie ma znaczenie podobna nagana 
dla ty c h , k tórych spotyka. (Gaz. Bremeńska.)

P e t e r s b u r g ,  2 4 . Lipca. — Cesarz w ydał pod dn. 2 5 . p. m. następu­
jący  reskrypt do rzeczywistego tajnego radzcy Perowskiego: L w i e  A  l e x  i e- 
j e w i c z u  ! R ozporządzony pod dniem 3. (15 .) Lutego tego roku częściowy 
pobór do w ojska w  guberniach wschodniej połow y państw a i z jednodw or- 
ców i obywateli zachodnich gubernii, ukończonym został; przekonałem się 
z najpoddaniej nam wręczonego sprawozdania ze strony  m inisterstwa w ojny 
z upodobaniem , że mimo skróconej po ry  pob o ru , tenże we właściwym  
czasie i z większą n iż  p o p r z e d z a j ą c e  odbył się regularnością. P rzyp i­
sując tak zadawalający wypadek w  dopełnieniu tyle ważnego obowiązku 
szczególniejszemu zapałowi szlachty i innym  stanom rzeczonych guber­
nii i w  tern upatru jąc now y dowód ich wierności ku tronow i i ojczyźnie, 
polecam w am , abyście szlachcie całą wdzięczność m oją, innym zaś stanom, 
które otrzym ały rozkaz w ykonania tego poboru , moje zadowolenie oświad­
czyli. Zostaję wam przychylny. M i k o ł a j .

Naczelny wódz oddzielnego kaukaskiego k o rpusu , generał adjutant hr. 
Mikołaj W o r o n z o f  został szefem kurskiego pu łku strzelców, k tó ry  odtąd 
nazywać się będzie: pułkiem strzelców generał-adjutanta lir. W oronzofa.

R y g a  d. 4 . Lipca. — Ukaz osta tn i, w skutek którego odebrano prow in- 
cyom naszym ty tu ł księstw a, i zamieniono je  w  gubernie, całkiem odebrał 
nadzieję, że rząd rossyjslu m iałby kiedykolwiek sprzyjać mieszkań­
com prow incyi nadbałtyckich. Odmiana ta ,  k tó rą  za granicą za nic więcej 
nie uw ażają, jak  za zmianę tylko nazw iska, podług ogólnego mniemania 
naszego daleko je s t ważniejszą. Od nazwiska zależy tutaj w  Rossyi bardzo 
w iele, a co z dawnych praw  i przyw ilejów  pozostawiono ze względu na 
nazwisko w  Inflantach, K urlandyi i E stlandyi, to nadal nie będzie dozwo- 
lonem gubernii nadbałtyckiej. M ów ią naw et u nas, źe z odmianą tą  na­
zwiska jest w  styczności rozwiązanie się kom issyi, na k tórą w  Petersburgu 
zdano projekt do wypracowania p raw  dla prow incyi nadbałtyckich, źe zo­
staje dalej w  styczności z ostrem przypomnieniem ukazu , który pod karą 
na zdradę kraju  przeznaczoną zabrania zgromadzania się większej liczby, ce­
lem obradowania o podaniu prośby lub w niosku do Cesarza. Komissya ta, 
co zresztą najlepiej ją  znam ionuje, była złożona z 4 rodow itych Rossyan, 
a dwóch tylko członków Niemców z prow incyi nadbałtyckich. (Gaz. augsb.)

Z W a r s z a w y .  — Naj. Pan * w  skutek prośby  Michała W odzińskiego, 
P o lsk ie g o  w y c h o d ź c a , z n a jd u ją c e g o  sig  we F r a n c y i ,  o n a jm iło śc iw sze  prze­
baczenie m u , z dozwoleniem powrócenia do K rólestw a, i ze względu na 
dobrze poświadczone, przez poselstwo Jego Cesarsko Królewskiej Mości 
w  P aryżu , teraźniejsze prowadzenie się pomienionego w ychodźca, jak  ró ­
w nie ze względu na to , iż on nie należał do głów nych sprawców rokoszu, 
i nie b y ł członkiem istniejącego wówczas k lubu patrjotycznego, Najwyżej 
zezwolić raczył na udarowanie go żądaną ła sk ą , a to na zasadach przy ję­
tych w  podobnych przypadkach.

F r a n c y  a.
Pism o: R e v u e  de  d e u x  m o n d e s  ciekawy zawiera artykuł o dalszym 

ciągu i w ew nętrznym  związku uk ładów , pomiędzy Francyą a stolicą papiezr 
ką w  sprawie Jezuitów. Aź do sprawozdania pana Thiers co do projektu 
do praw a tyczącego się szkół niższych, m inistrowie mało zważali na spra­
w ę Jezu itów , Yillemaina głosu mało słuchano, albowiem G uizot, jak brzmią

w r z a w y  s ły ch ać  od  czasu do czasu zalośne w zdychania  biednej H anusi’ 
której po raz p ierw szy  pojawiła się straszna rzeczyw isto ść  z całym naj­
okropniejszym  od czarow aniem ; a te lod em  mrożącym na zaw sze w s z y ­
stkie szlachetniejsze uczucia pada za r ó w n o  na serce  kawiarki, jak i na 
serce  sa lon o w ej  pani.

Pijana w rzaw a trw ała  aż do rana. P aństw o  C y k o ria  i pan P iłka na- 
śm ie l i  s ię  do w oli z hrabiego Szum iły , k tó ry  na drugi dzień znikł z m ia­
sta jak kanfora.

Hrabia Alfred odjechał do Paryża zkąd nie nie daw no b y ł  w rócił  bo  
m u w ojczy źn ie  nudno. Hrabina Malwina w y ru szy ła  do F loren cj i ,  b o  
jej w  o jczyźn ie  zimno, I w ięzień przemienił pomieszkanie sw oje  na le ­
psze  i spokojniejsze, w  czasie hulanki pana S zu m iły  skonał.

S c e n a  n a  G r a b e n i e  w  W i e d n i u  r. 1809. D n ia  14. Maja 1809. 
r., w  czasie zajęcia Austryi i W ie d n ia  przez w ojska  fraucuzkie, wyszh* 
groźna o d ezw a  N apoleona  do austryjackiej łandw ery, w zyw ająca  takową  
do opuszczczenia  w  14. dniach sw y c h  chorągwi i p o w r o tu  do domu.  
N iep os łu szn ym , jakoteź w szystk im , c o b y  p o w ó d  d o  n ieposłuszeństw a  
w  tym w zględzie  d a li ,  zagrożono surow em i karami, które naw et i tych  
dosięgnąć miały, c o b y  przebranych austryjackicb żo łn ierzy u siebie prze­
c h o w y w a l i ,  i o tak o w y ch  natychmiast kom endzie miejskiej nie donieśli .  
W  kilka tygodni po  tej o d ez w ie  przechadzało się o k o ło  południa liczne  
to w a rzystw o  spacerujących różnego  stanu jak zw y k le  po Grabenie. P o ­
m iędzy innymi b y io  tam w ielu  św ietn ie  u strojonych  oficerów  francuzkich, 
z k tórych  jeden , m io d y  p rzy sto jn y  m ężczyzna, w  pobliżu znajdującego  
się tamże słupa był stanął i przechodzącym  W ied eń k o m  się przypatrywał.  
Nagle postrzegł jakiegoś po cyw iln em u ubranego m ężczyznę, który jego
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słowa tegoż arty k u łu , całkiem był opętany »entente cordiale.« W  tym 
czasie obrała izba Thiersa za tłomacza swych zdań co do tej kw-estyi, a te­
raz dopiero o tw orzyły się oczy gabinetowi. W y b ó r ten w ażny sławnego 
naczelnika lewego centrum , k tó ry , pomimo zabiegów party i ministeryalnej, 
większością przeprow adzono, w p ły w , jaki wypadek ten w yw arł na kraj 
ca ły , radość stąd praw dziwych przyjaciół wolności i k o n sty tu c ji, — w szys­
tko to przekonało rząd , że musi teraz rozpocząć z sw ej strony  działanie. 
Rozmaite pro jek ta, są dalsze słowa arty k u łu , robiono i zarzucano. Pan 
Guizot byłpierw szym  z rady, k tóry  mówił, ażeby kogoś w ysłaćdo R zym uz po- 
ruczeniem , wejścia w  układy z stolicą papiezką. P rojekt ten nie zadawał- 
niał początkowo kollegów ministra spraw  zewnętrznych. Obawiali oni 
się niepomyślnego końca układów i trudniejszego jeszcze potćm położenia 
rząd u , k tóryby  wmieszawszy dw ór rzym ski do k łó tn i, w  miejsce jednego, 
dwóch miał przeciw  sobie nieprzyjaciół. Pomimo to gabinet p rzy ją ł w resz­
cie projekt pana Guizot, a pan R ossi, którego talenta, opinia i wielkie 
zdolności, przytem  pew na zręczność i takt w łosk i, do poselstwa tego oso­
bliwie zalecały, odjechał do R zym u z pewnemi instrukcyam i, podług któ­
rych oddalenia Jezuitów  z F rancy i, i zamknięcia ich zakładów żądano. 
W szyscy , k tórzy byli w  Rzymie p rzy  przybyciu  tamże pana R ossi, zga­
dzają się na to , źe w jazd posła francuzkiego do tego odwiecznego miasta 
był nieomal tryumfem. Przyjęcie z strony Papieża Grzegorza XYrI. było 
uprzejm e i grzeczne, z strony wyższych stanów w  Rzymie do zadziwienia zim­
ne. Pan Rossi jednakże jako głow a przebiegła, zdawał się mało uważać 
na złowrogie te znaki. Odwiedził 011 kardynałów , i osoby z jakiemiś w pły­
w am i; zapraszał ich do siebie, a w krótce mówiono tylko o jego talencie 
i biesiadach; zbliżano się , a wreszcie ciśnięto się do niego. Ale pomimo 
to wszystko układy wcale nie postępowały. P. Rossi praw da pozyskał wzglę­
d y , ale Jezuici nic dla tego nie stracili, a depesze, jakie z Rzym u odbierał 
p. Guizot, w  żadnym względzie nie by ły  zadawalniające. M inisteryum za­
częło się niepokoić. W  tym  snmym czasie interpelow ał w  Francyi po kil- 
kakroć T hiers, i w yw ołał przez to um otyw ow ane postanow ienie, które 
zmusiło ministeryum, użyć mocy praw a krajowego przeciwko Jezuitom. Na­
tychmiast i pan Rossi użył tego wyraźnego oświadzenia jako środka do do­
pięcia swego celu. Zaopatrzony w  dobitnych słowach napisaną depeszę p. 
Guizota, żądał koniecznie koncessyi; w yraźniej on oświadczył się z swem 
żądaniem, i najżywsze zaczął czynić przedstawienia. Teraz go słuchano; 
zgromadzano się często , a układy bardzo szybkim postępow ały krokiem. 
K ardynał Lambruschini, dawniej nie bardzo sprzyjający rządow i Lipcowemu, 
stanął na czele projektu do pokoju i pojednania, k tó ry  to p ro jek t, pomimo 
wielkiej opozycyi, zwyciężył. Na wszystkie koncessye, których żądał p. 
R ossi, zezwolono. Jedynie tylko dla dogodzenia ambicyi Jezuitów , i dla 
draźliwośei duchowieństwa francuzkiego, zgodzono się na to , ażeby w kon- 
cessyach Ojca ś. generał Jezuitów  był pośredniczącym. Co pocieszać może 
Jezuitów  francuzkich, je s t to ,  że posiadają oni obecnie 15  do 16  milionów, 
które w  lepszem będą schowaniu w  Rzymie jak  w  Paryżu. Pan Rossi 
jeszcze czas niejaki zabawi w Rzymie. M inisteryum wiele mu ufa , i wiel­
kie obiecuje sobie korzyści z dyplomatycznych jego k roków , jeżeliby nie­
spodzianie nowe robić chciano trudności.

P a r y ż ,  d. 26 . Lipca. — Kroi przybędzie na uroczystości lipcowe do 
T uileriow , podczas których odsłonią na dziedzińcu L ouw ru  statuę księcia 
Orleanu Dnia 23. zaczęto ją  przenosić z giserni p. Soyez na ulicę T rois- 
Bornes do miejsca przeznaczenia, gdzie tez przedwczora wieczorem stanęła. 
Książe w ystaw iony jest na k o n iu , w  generalskim ubiorze i z wielką w stęgą 
legii honorowej. Pałasz trzym a w  prawej ręce zwieszony. Koń zdaje się

ciekaw ość w zbudził i udał się kilka kroków  za nieznajom ym . P rzy b y w szy  
jednak  w okolicę T ra ttuerhofu , stracił ochotę tow arzyszenia dalej sw em u 
m im owolnem u przew odnikow i i w rócił na daw ne stanow isko . W  tej 
chwili chw yciła go jakaś panna za rękę i szepnęła mu coś do ucha. Nasz 
o ficer atoli, w brew  wszelkim w yobrażeniom  o galanteryi F rancuzów , w p a­
trzy ł się najprzód zdziw ionym  i gniew nym  w zrokiem  11a pannę, a potem  
w ym ierzy ł jej głośny po liczek , po k tórym  ona ze w stydem  coprędzej 
p rzez  T ra ttn e rh o f się oddaliła. T ak  nieludzkie obejście się oficera z p rzy ­
zw oicie ubraną panienką o b u rzy ło  spraw iedliw ie obecnych, k tó rzy  n a ty ch ­
m iast z hałasem jzuchwałego cudzoziem ca obstąpili, m iotając nań obelgi i p o ­
gróżki. B y ło b y  niezaw odnie do krw aw ego rozruchu  przyszło , gdy b y  nie 
k ilku  oficerów  francuzkich, k tó rzy  w  oka m gnieniu zagrożonego o toczyli 
kolegę i_ sami o pow ód  jego oburzającego postępku  go zapytali. L ecz 
k ró tk ie  jego w ytłum aczenie się ze swego niegrzecznego obejścia się z ową 
nieznajom ą p ięknością, zamieniło naraz gniew  ludu  w uszanow anie dla 
oficera, a w  w zgardę i przek lęństw a dla panny, k tóra na szczęście zupełnie 
z oczu juz znikła. W  kilku bow iem  źle w ym ów ionych w yrazach  niem ie­
ck ich , ośw iadczył m łody  F rancuz , iż ow a dama, widząc go jakiem uś 
p izech o d n  ow i, którego on sw oim  daw nym  znajom ym  b y ć  sądził, cieka­
w ie się p rzy p a tru jąceg o , tajem nie mu poszepnę ła , iż to  jest p rzeb rany  
oficer ausłryjacki, na k tórego  bacznie zważać należy. Posądzenie go o po­
dobne śp iegostw o , zdało  m u się jako F rancuzow i i o ficerow i nap o leo ń ­
skiemu tak obelźyw em , iż naprędce inaczej sw ojej w zgardy  dla tak d a­
lece posuniętej nikczentności okazać niemógl. — C ały  ten  w ypadek  jest 
dosłow nie praw dziw ym .

" N a j n o w s z y  a t r a m e n t  k r ó l o  w e j  W i k t o r y i . «  W y c h o d z ą c y  
w (ilasgow ie dziennik »Argus» donosi o pew nym  now ym  ro d za ju  atra-

wolnym postępować krokiem. Posąg w ykonał Marochetti i w aży 1 0 ,0 0 9  
kilogranów.

M onitor ogłasza sprawozdanie ministra handlu do króla względem pracy 
dzieci po fabrykach. Z dowodów przysłanych przez prefektów  okazuje się, 
źe praw o w prowadzone zostało w  7 5  departam entach, w  5 0 0 0  zakładach, 
a liczba dzieci niżej lat 16  w  tych zakładach w ynosi 7 0 ,0 0 0 . P rzed ro ­
kiem 1 8 4 1 . nim praw o w ydano względem uregulowania pracy zatrudniano 
We wielu fabrykach dzieci od lat 6  do 7. Teraz zupełna nastąpiła zmiana 
w  tej mierze. Podług praw a z roku 1 8 4 1 . nie wolno dzieci zatrudniać 
przed ósmym rokiem. Czas pracy ograniczono na 8 godzin dziennie, z prze­
stankami na odpoczynek dla dzieci od lat 8 do 1*2, a na 12  godzin dla star­
szych aż do roku  16. Praca w  nocy zakazana. Fabrykanci okazali się 
gotowymi zadosyć uczynić p raw u  ze względu na posyłanie dzieci fabrycz­
nych do szkoły. Ale nie w szystkie gm iny posiadają szkoły. Liczba jednak 
dzieci uczęszczających do szkół elementarnych daleko je st w iększą, aniżeli 
przed dwoma łaty.

Depesze generał-gubernatora Bugeaud z Algieru aż do dnia 15. t. m., 
nadeszłe do m inisterstwa w o jny , głoszą, źe z w yjątkiem  niektórych miejsc 
wszędzie spokojność panuje. Do nich dodano obszerne raporta względem 
ruchów rozm aitych oddziałów wojska. Generał Lamoriciere donosi, źe Abd 
el Kader znajdował się 2. t. m. w  Bieda, 3 0  lieues na południu od S ebau ; 
od owego zaś czasu, niewiadomo dokąd się udał, w noszą jednak , źe zw ró­
cił się ku  południowi. Marszalek kończy swe depesze wykładem  zasad, 
które kierow ały ruchami w ojska: »niewaw odnie, niebylibyśm y osiągnęli 
tych w ypadków , gdyby surow a kara nie była dosięgła zbuntowanych po­
koleń, niszcząc zarazem w pływ  przyw ódzców , k tórzy  zawsze przeciwko 
nam lud poduszczali i w ybierając w ładze, które na naszej broni się opiera­
ją . Jeżeli sobie nie zape w nim y silnem postępowaniem granic naszych i pod­
bitych plemion, utracim y wszelki w p ływ  m oralny, k tó ry  pociąga za sobą u tra­
tę siły materyalnej.K Marszałek Bugeaud miał zamiar pod d. 23 . udać się 
do Dellys na okręcie, aby kierować osobiście w ypraw ą potrzebną, do za­
bezpieczenia żniw  w  owych okolicach. W ypraw a ta potrw a dwa tygodnie. 
Dnia 2 1 . udało się kilka batalionów z Algieru na statkach parow ych do 
Dellys.

Obroty giełdowe bardzo by ły  ograniczone. Rozeszła się pog łoska, źe 
prezes m inistrów  podał się do dym issy i, lecz nikt temu w ierzyć nie chciał. 

H i s z p a 11 i a.
M a d r y t  d. 18. Lipca. — A rystokracya ciśnie się bardzo do Infanta Don 

Francesco de Paula, ponieważ drugiego syna je g o , Don H enryka, uw ażają 
powszechnie za przyszłego męża Królowej Izabelli.

S a r a g o s s a  dn. 18 . Lipca. — W sie w  pobliżu miasta naszego leżące, 
przez które królowa będzie musiała przejeżdżać, obsadzono wojskiem. To 
samo uczyniono na całej drodze z Barcelony. T utaj w praw dzie spokojnie, 
ale to pew na, źe po tw orzyły  się tajne tow arzystw a, niesprzyjające wcale 
rządow i, do których należy podobno wiele osób z wpływem.

A n g l i a .
L o n d y n ,  19 . Lipca. — Dzienniki mocno się zajmują ostatniemi roz­

prawami w  parlamencie, według których rząd angielski odrzucił żądanie 
rządu hiszpańskiego, by wpuszczać hiszpański cukier po zniżonej taryfie. 
S t a n d a r d  czyni uw agę: »Z korrespondencji przedstawionej parlamentowi 
w ynika, źe Hiszpania, która teraz tak skromnie w ystępu je , ażeby jej udzie­
lić korzyści najbardziej faworyzowanego narodu , i w  tym  względzie na 
traktat Utreclitski się pow ołuje, kiedy z swej strony w  okolicznościach, do 
których traktat ten najwyraźniej się ściąga, zupełnie jego postanowienie

inenlu, w ynalezionym  przez o byw ate la  tegoż miasta, k tó ry  się już odda- 
wna w zaw odzie rolnictw a i chemii jak najzaszczy tniej odznaczył. N o w y  
ten m atery ja ł do  pisania zow ie się ztąd  "atram entem  W ik lo ry i« , p o n ie­
waż jej król  m ość najp rzód  tytn w ynalazkiem  się za ęla, i już go w swoim 
gabinecie zam iast zw yczajnego czarnego atram entu  używ ać rozkazała. 
Je st zaś ten now y  atram ent zupełn ie jak w oda bezbarw ny, i w cale nie 
szkod liw y ; będąc rozlanym  nie plami, ani najm niejszego śladu nie p o z o ­
stawia. P łyn ten nie w ala ani p łó tna  ani w ełny, ani jedw ab iu , d rzew a 
lub palców , ani czegokolw iek , op rócz jednego srebra, na którem  plam y 
po nim zostają — "A tram ent W ik to ry i"  p łynie z w ielką łatw ością z pióra 
i zostaw ia w yraźne czarne albo niebieskie pisem ne znaki po sobie, s to so ­
w nie do p ap ieru , k tó ry  um yślnie w  tym  celu przyrządzonym  być musi. 
Zalety, jakieini ten p iękny  i n ieszkodliw y p łyn  nad zw ykle do tychczas 
używ anym , a z w ielu w zględów  szkodliw ym  galasow ym  atram entem  celuje, 
są lak w idoczne, iż bynajm niej w ątpić nie można, źe takow y  w k ró tce  się 
upow szechni. D la tych osobliw ie — kończy doniesienie dziennika »Argus« 
— k tó rzy  w kosztow nie obitych pokojach  lub na sto lach pracow ać zw ykli, 
k tóre kosztow neini drobiazgam i są zastaw ione , dla w szystkich k tó rzy  
w czystości się kochają, dla czy te ln ików  w publicznych biblio tekach, dla 
dam w eleganckich budoarach , d la  szkół, k tó rych  śc iany  zw ykle  tak n ie ­
m iłosiernie czarnym  inkaustem  obryzgane w idziem y — stanie się ten  bez­
barw ny  nieplam isly atram ent istotnem  dobrodzie jstw em . Nie w iem y 
w praw dzie po jakiej cenie p rzy rząd zo n y  w len sposób  a tram ent z o d p o ­
wiednim papierem  sprzedaw anym  być m oże; to  jednak pew na, iż p rz y ­
rządzanie tych obudw óch po trzebnych  m alery ja łów  nie w ym aga niczego, 
coby  ich cenę nad cenę zw yczajnego atram entu  i pap ieru  podw yższyć 
m ogło —  jeźliby  ty lko  dosta teczny  i s to sow ny  o d b y t się znalazł.
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zniew ażyła, jak np. \v podatkach po rtow /ch . Znane są korzyści udzielone 
francuskim i neapolitańskim okrętom na mocy kontraktu  familijnego. Ale 
jeszcze w  1 8 4 1 . roku Hiszpania udzieliła lnom belgijskim korzyści po 50 
od sta nad ańgielskiemi lnianemi w yrobam i, a już  w  Marcu tego roku poseł 
angielski w  Madrycie skarżył się na wyższe cło portow e, pobierane od an­
gielskich okrętów  w  portach hiszpańskich. — Tak to Hiszpanie tłomaczą 
trak tat Utrechtski.

Z pow odu w ypadków  w  Daharze czytam y \v M o r n i n g  A d v e r t i s e r :  
»Jeżeli F rancy a chce uniknąć zarzutu przyczynienia się do tego świetnego 

czynu w ojny , pow inna jak  najrychlej i jak  najsurowiej ukarać jego spraw­
ców. Za praw dę jesteśm y gotowemi bardziej jak  kiedykolwiek do wypę­
dzenia od poczciwych Otahcitczyków tego barbarzyńskiego żołdactWa, go­
towego dopuszczać się podobnych bezprawi. Anglia koniecznie musi użyć 
tu ta j swćj pow agi, musi wyswobodzić biedną królów ę Pom arę od widoku 
być uskw arzoną w  piecu przez Walecznego pułkow nika P elissier.«

T i m e s  mówi w  Wyrazach bardzo surow ych o tym  w ypadku: »Świat 
ucyw ilizow any z oburzeniem Czytać będzie opowiadanie tego okropnego w y­
padku ; ale jeszcze bardziej sią oburzy, w idząc jak  zimno minister wojny 
w yraził swój zal z tego pow odu , jak  niepotępił wcale tego aktu barbarzyń­
stw a , jak  Wszystkie ^dzienniki ministerjalne milczą pod tym  względem, a 
hańba i Wstyd podobnego czynu spadną na całą armię i naród francuzki, 
jeżeli go nie zmazę sprawiedliwa kara. W ładze francuzkie w inny położyć 
tamę okrucieństw om , jakie oficerowie francuscy dokonywać mogą prowa­
dząc wojnę. Pułkow nik Pelisier uzyskał tym  wypadkiem sm utną sław ę, a 
jego w spółudział osobisty jest tak w idoczny , że zasługuje na okrycie hańbą 
jak  w yrodka swego narodu , w ieku i swego plem ienia.«

M o r n i n g  P o s t  z a ś 'ta k  m ó w i :  Z uczuciem najgłębszego oburzenia, 
z w strętem  i gniewem czytaliśmy w  dziennikach francuskich opis wym ordo­
w ania całego plemienia K abylów  w  Algieryi. W ojna  pomiędzy ludźmi jest 
już  dosyć okropną, ale tu znajdujemy całe pokolenie pasterzy , mężczyzn, 
kobiet i dzieci spalonych w  pieczarach Dahary, gdzie to plemie się schroniło. 
T o  okrucieństwo popełnionem zostało przez wojsko francuskie pod dowódz­
twem  półkownika Pelissier zostające. Dziś jest on skazanym na tę smutną 
sław ę, że jest największym barbarzyńcą swej epoki. Czyż Bóg nie usłyszy 
podobnych cierpień i nie ześle na nie przykładnej k a ry ?  lliszpanja była 
w iększą jak  dzisiejsza Francya, gdy podobne okrucieństwa popełniała w  Ame­
ryce południowej. Palec Boży padł na Hiszpanję i potęga jej nie istnieje, 
a sfora ażioterów  i bandytów  rządzi krajem , k tó ry  kiedyś z dum ą najdum­
niejsi w  świecie swoim krajem nazywali. Oddajmy sprawiedliwość publicz­
ności francuskiej w  tym  względzie. Dzienniki francuskie nie chwalą wcale 
tego czynu. Rząd w yznaje i boleje nad dowodami p r z y s ł a n e m i  i s ą d z i ,  że 
są przesadzonemi. Nawet N a t i o n a l  tak zapalczywy w swych krwawych 
w ykrzyknikach przeciw  A nglii, objawia największą niechęć z pow odu tej 
afrykańskiej rzezi i m ów i, że ona uczyni podboje francuskie w  Algieryi, 
przedmiotem oburzenia i pogardy.*

Czytamy w  S u n :  »Spodziewamy się , że głos ludu francuskiego liaśta-

wać będzie na ukaranie tak okropnej niegodziwości, a pan Pelissier będzie 
przyw iezionym  do F rancji, by zostać oddanym pod sąd. Jeżeli jest nie w in- 
n y m , będzie mógł zrzucić winę na prawdziwie winnych. Jeżeli jest w in­
n ym , wówczas krew  przeszło 6 0 0  A rabów  zam ordowanych domaga sie 
wielkim głosem spraw iedliw ości.«

L o n d y n ,  d. 23 . Lipca. — Dziwna walka rozpoczęła się między dzien­
nikami francuzkiemi i angielskiemi o w ypadki w  Daharze. Francuzi odwo­
łu ją  się do srogości angielskiej, w  Indiach, Kanadzie, Hiszpanii a nawet 
samej Irlandy i, Anglicy zaś w yw nętrzają się w  obszernych rozpraw ach nad 
wypadkam i w  Algierze, dowodząc jaka niesprawiedliwość i zgroza jest 
w  zabieraniu obcego k ra ju , któren nie można utrzym ać, jak  tylko za po­
mocą okrucieństw  i w ytępienia krajow ców. Tak pisze gazeta T i m e s :  
od lat piętnastu toczy się ni walka ni w ojna w  A fry ce , je s t to tępienie lu­
dności przez tych co przywłaszczają sobie kraj obcy. Jak  zatapiania (noya 
des) w  Nantes by ły  w ypływ em  polityki ćwczasowych przyw ódzców  rewo- 
lucyi francuzkićj, tak żołnierz algierski dziś piecze pokolenia całe A rabów, 
złożone z m ężczyzn, kobiet i dzieci. Nie przyszłoby do tak opłakanego 
prowadzenia w alki, gdyby  żołnierz ten nie był w przód w kładany do podo­
bnego okrutnego postępowania. Nie możemy przewidzieć i to jest szczę­
ściem, jakie skutki pociągnąłby ten sposób w ojow ania, gdyby 1 0 0 ,0 0 0  
w ojska z tej szkoły wypuszczono na w ojnę do E uropy. Rzadko nas do­
chodzą wiadomości z A fryk i, ale dosyć co nam sami ogłaszają z tamtąd do- 
w ódzcy i pisma. Te same gazety , co opowiadają w ypadki, umieszczają 
odezwy marszałka B ugeaud, k tóry  bluźniąc i używ ając w yrażeń pomazańca 
Bożego pow iada bogobojnemu ludow i, aby się poddał pod rozrządzenie 
Opatrzności, k tóra oddała ich kraj w  ręce Franeuzów. Pokazuje nieszczę­
ście i k arę , że śmiały pokolenia podnieść bunt przeciw  Francuzom i rozpo­
rządzeniu bożem u, ałe czyliź to była w ola Opatrzności, ażeby żołnierze 
chrześciariskiego Króla 8 0 0  muzułmańskich pasterzy w  jaskiniach Atłasu na 
śmierć piekli? Obawiamy się aby marszałek Bugeaud i marszałek Soult pła­
zem nie przepuścili tego w ypadku, a co gorsza nie pochwalili go w swoich 
odezwach. Nie tak przeeie Francya jest przekonana, i gdyby się dowie­
działa o rzetelnem położeniu spraw  w  A lgierze, już  dawno opuściłaby po­
siadłości w  A fryce, które przekleństwo na nią sprowadza.

L o n d y n ,  d. 2 5 . Lipca. — Król holenderski p rzyby ł wczora popolu- 
do W oolwich. Przyjm ow ali go hr. Haddington, baron Dedel, hr. M orton 
szambelan królowej. W  kilka godzin potem p rzyby ł król w  tow arzystw ie 
ow ych panów  do hotelu Mivart.

N i e m c y .
W o l n e  m i a s t o  F r a n k f u r t  n. M. — Dnia 2 7 . Lipca wieczorem 

przyby ł N . K r ó l  p r u s k i  w raz z m a ł ż o n k ą ,  p o d  nazwiskiem lir. Z o l l e m  do 
F rankfurtu  i stanął w  mieszkaniu lir. D onhof, posła pruskiego. Dnia 2 8 . 
zamierzał N. Pan zwiedzić Homburg.

K r ó l e s t w o  S a s k i e .  — M inisterstwo spraw  w ew nętrznych , posta­
nowiło jak  słychać drukiem czynności sejmu nadchodzącego ogłaszać i reda- 
keyą tychże poleciło jak  dawniej Dr. Gretscłiel z Lipska.

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A ,
S ą d N a d z i e ni i a ń s k i w P o z n a n i u.

D o b ra  ziem skie C i o ł k o w o  w  pow . K rob- 
skim,  oszacow ane na 30,516 T al. 8 sgr. 10 fen. 
m ają by ć

d n i a  15 .  W r z e ś n i a  1 8 4 5 .  
przed  południem  o godz. 10!ej w m iejscu zw y ­
kłych  posiedzeń sądow ych sprzedane.

T asa  w raz z w ykazem  hipotecznym  i w a ru n ­
kami p rze jrzan e  b y ć  mogą w  w łaściw em  biurze 
Sądu  naszego.

W ierzy c ie le  z p o by tu  n iew iadom i: K onstan ­
cy  a z B łociszew skich zam ężna B lociszew ska, 
M aryauna z G liszczyńskich S ztem borska, W o j ­
ciech G liszczyńsk i, F ranciszka z B łociszew skich 
G liszczy ń sk a , K onstancya z B łociszew skich J a ­
sk u lsk a , A ntonina R lociszew ska, M ateusz B ło- 
ciszew ski, F ilip  M ossessyno i Izrae l M arkus 
R ies , o raz S tanisław  B lociszew ski z zam ieszka­
nia niew iadom y, na k tó rego  ty tu ł possessyi w  
księdze hipotecznej zapisanym  je s t, zapozyw ają  
się na tak o w y  publicznie.

P o zn ań , dnia 5. L utego 1845.
K r ó l .  Sąd  N a d z i e m i a ń s k  i ; W y d z ia łu  Igo.

D om inium  L  a l a 1 i ć e p o d  Pow iedziskam i 
p rze d a je  w ybornej H a s s  e 1 b u r s k i  e j  k rzy cy  
do  siew u szefel po  11 z ło ty ch ; k rzycę rzeczoną 
dom inium  to  zam ienia także na inne ż y to , i p ro ­
si o sp ieszne zgłoszenie się w  tej m ierze.

D u b e l t ó w k i ,  s t u c e r y  i p i s t o l e t y  
dok ład n ie  do strzelania w y p ró b o w an e  

r ę e z ą c  za d o b r o ć  odebraniem  ich napow róf, 
po lecam , rów nież k ru c ice , ko rde lasy  i inne 
narzędzia m yśliw skie, w  najum iarkow ańszych 
ale sta łych  cenach.

A, K I ug» W ro c ła w sk a  u lica N r. 6.

D o  w ynajęcia od 1. Października jest w dom u 
N r. 2 p rzy  u licy K rólew skiej i narożn iku  N o ­
w ego miasta p i e r w s z e  p i ę t r o ,  sk ładające  się 
z 5 pokoi ,  p rzedpoko ju  pod  zam kiem  z innem i 
p rzynależy  (ościami jako też p a r t e r r e  po le­
w e j rę c e , obejm ujący dw a p o k o je  z gabineci- 
kiem i innemi przynależy (ościam i, niem niej s ta j­
nia na parę koni i w ozow nia. B liższych szcze­
gółów  udziela b ióro  A dm inistratora p rzy  p lacu  
Sapieżyńskim  N r. 2.

sesa Zupełnie w ygodna piekarnia ze s ta n c ja ­
mi etc. jest od Ś. M ichała do  w ynajęcia  na 
C hw alszew ic pod  Nr. 63. g g g

N o w y , w dobrytń  stanie będący  m ahonio­
w y  fortep ian  jest za um iarkow aną cenę 140 T a ­
la ró w  do sprzedania. Bliższą wńadomość po- 
wziąść m ożna p rzy  u licy F ryderykow sk ie 'j pod  
N r. 17. na drugiem  pię trze.

U czeń biegły w  języ k u  polskim  i niem ieckim  
natychm iast znajdzie m iejsce u  W . B i e c z y ń -  
s k i  eg o i S p ó ł k i .

B liższych w arunków  dow iedzieć się m ożna 
w tychże kan to rze  p rzy  placu Sapieżyńskim .

C e n } '  t a r g o w e
w mieście 

P o z n a n i u .

Dnia 3 
184:

od
T a l .  s g r .  f e n .

) Lipca.
>. r.

do
T  a\. sg». fe-n

Pszenicy szefe l  . . . 1 10,— 1 21 —
Z yta  . d t ............................. 1 y 6 1 12 —
Jęczm ien ia  d t ........................... 1 5 ~ 1 7 6
O w sa  . d t ............................. — 2 4 - — 29 —
T ata rk i d t ....................... 1 7| 6 1 10 —
G ro c h u  .  d t ............................. l 5 - 1 7 fi
Z iem iaków  d t.......................... — 2 2 - ___ 25 —

Siana e e t n a r ........................ 1 5 1 — 1 7 fi
S ło m y  k o p a ............................. 7 10 — 7| 15
M asła g a r n i e c ........................ 1 10 — 1 2 0 —

Nazwy kościolow .

W  niedzielę dnia 3. Sierpnia 1S45. r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od d. 15. 
do 31. Lipca r. b.

przed  południem. po południu.
urodź, się umarło ślub

pari - tja u o a.
* c i ' ® N
>3 i *3

"H- S

-a__ 03

5*5
W  kościele katedralnym . . . . Podpr. Stroessel. ^  _ 1 2 2 1 2
W  kośc. farn. S. Maryi Magd. . - Man. Amman. ----  — 2 2 i 2 —

W  kościele S. W ojciecha . . . —  — —  _ — — — —

W  kościele S. M arcina............ • Dziek. Kamieński. ----  ---- — 3 1 —■ 4
Franciszk. (gmina uiem.-katol.) . X . Pr. Grandke. - Pr. Grandke. — — — — _

W  kościele dawn. X X . Domin. - Pr. Tomaszewski. _ —

W kośc. Sióstr miłosierdzia . . Kler. Koszutski. —  — — — — — —

Duia 6. Sierpnia Kleryk Prusinowski. X . Po, Pluszczewski. — — — ___

X .Kom . Piątkowski. —  — — — — '_
W  kośc. ewaniel. Ś. Krzyża. . Superintend. Fischer. Pastor Friedrich. 3 2 3 2 i
W  kośc. ewaniel. Ś. Piotra , . Kandydat Górnandt. —  — 4 1 ___ 1 2
W  kościele garnizonowym , . . Kazn. garn. Simon, —  — 3 — 1 1

Ogółem . , , 13 1 M» | 8 7 9


